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PIERW­SZY


Imię? — Zosia.


— Nazwi­sko?


— Mora­wiec. — Zlu­stro­wa­łam spoj­rze­niem poli­cjan­tów, któ­rzy spi­sy­wali w parku mnie, Kaśkę i Bartka. Wyż­szy miał czapkę nasu­niętą na oczy, ciężko
było coś wyczy­tać z jego twa­rzy. Co innego niż­szy, który żuł zapa­mię­tale
gumę, a z kie­szeni mun­duru wysta­wały mu oku­lary typu lustrzanki.
Wyglą­dał jak gli­niarz wyjęty żyw­cem z ame­ry­kań­skiego serialu.


— Panie wła­dzo, pro­szę o naj­wyż­szy wymiar kary — mru­gnę­łam do niego
poro­zu­mie­waw­czo. Byłam pewna, że po tym tek­ście nam odpu­ści. W ame­ry­kań­skich fil­mach inte­li­gentny żart zawsze zmięk­cza służby
mun­du­rowe. I fak­tycz­nie, poli­cjant spoj­rzał na mnie znad notat­nika.


— Pięć stó­wek na głowę. Tyle mogę dla was zro­bić tego wie­czoru. Na
wię­cej nie pozwala mi kodeks. — Pechowo gli­niarz od gumy nie oglą­dał
tych samych fil­mów co ja. Poli­cjanci zajęli się spraw­dza­niem naszych
danych w bazie. Wyczu­łam na sobie spoj­rze­nia Kaśki i Bartka.


— Trzeba było od razu zała­twić nam doży­wo­cie! — Typowa reak­cja Bartka.
Zamiast podzię­ko­wać za próbę oca­le­nia, histe­ria z ten­den­cją do
prze­ja­skra­wia­nia.


— Chcia­łam go podejść psy­cho­lo­gicz­nie — usi­ło­wa­łam się bro­nić.


— Musia­łaś prze­spać całe stu­dia — syk­nął. Kaśka słu­chała naszej kłótni w mil­cze­niu. Nie musiała nic mówić. Jest moją naj­lep­szą przy­ja­ciółką,
zawsze wiem, co myśli. Tym razem było to coś w rodzaju: Zośka, zabiję
cię!


Wszy­scy byli­śmy nieco pode­ner­wo­wani. Zbli­żał się koniec mie­siąca, więc
mie­li­śmy zero kasy. Żeby zapła­cić za wyna­jem miesz­ka­nia, każdy z nas
zadłu­żał się u kogo popad­nie. A tak się aku­rat składa, że wśród naszych
zna­jo­mych nie było nikogo z listy naj­bo­gat­szych Pola­ków, zatem
zna­le­zie­nie chęt­nych do wspar­cia finan­so­wego sta­wało się coraz
trud­niej­sze. Pięć stó­wek man­datu nie popra­wiało naszej sytu­acji.


— Ja ogarnę tych poli­cjan­tów. — Obie z Kaśką popa­trzy­ły­śmy czuj­nie na
Bartka. To koleś, który śred­nio po tygo­dniu wyla­tuje z każ­dej pracy.
Powód? Nie­wy­pa­rzony język.


— Jesteś ostat­nią osobą, która jest w sta­nie cokol­wiek ogar­nąć —
odcię­łam się.


— Patrz i się ucz. — Zanim zdą­ży­ły­śmy go powstrzy­mać, stał już przy
poli­cjan­tach. No i odpa­lił rakietę: — Pano­wie, jeste­śmy doro­śli. Po co
się bawić w kotka i myszkę?


— Myślisz, że nasza służba to zabawa? — Niż­szy mun­du­rowy prze­żuł ner­wowo
gumę. Mia­łam nadzieję, że Bar­tek nie powie już ani słowa wię­cej. Myli­łam
się.


— Wszy­scy wie­dzą, że poli­cjanci są jak ryby, lubią brać! — Bar­tek
zaśmiał się ze swo­jego dow­cipu. Za to mun­du­rowi nie spra­wiali wra­że­nia
ani tro­chę roz­ba­wio­nych.


— Chcesz powie­dzieć, że bie­rzemy w łapę? — wyce­dził ten od gumy. Ton
jego głosu ozna­czał dla nas jedno: kło­poty, przy któ­rych bled­nie pięć
stó­wek man­datu. Zosta­li­śmy zatrzy­mani przez patrol za picie alko­holu w parku i zakłó­ca­nie ciszy noc­nej. Teraz doj­dzie próba prze­kup­stwa, czyli
prze­stęp­stwo przez wiel­kie „P”. Sta­ra­łam się na migi poka­zać Bart­kowi,
żeby się zamknął. Tyle że on na mnie nie patrzył. Kaśka zamiast mnie
wspo­móc, była zajęta zakra­pia­niem sobie cze­goś do oczu. Nie mia­łam
wyj­ścia. Jak zwy­kle sama musia­łam rato­wać sytu­ację.


— Pano­wie, to tylko takie żarty, kolega jest uro­dzo­nym dow­cip­ni­siem! —
Żeby nie powie­dzieć paja­cem, doda­łam już w myśli.


— Nie roz­ma­wiamy z panią, tylko z nim — zga­sił mnie wyż­szy poli­cjant.
Oczami wyobraźni widzia­łam, jak nas sku­wają i wiozą na dołek. I wtedy
Kaśka wybuch­nęła histe­rycz­nym szlo­chem, a z jej oczu wypły­nęły potoki
łez.


— Kupi­li­śmy musu­jące wino, bo chcie­li­śmy uczcić zdany egza­min kole­żanki
— załkała rzew­nie, poka­zu­jąc na mnie. — Czy to taka zbrod­nia? —
Spoj­rzała szkli­stymi oczami na poli­cjan­tów.


— Man­dat to jesz­cze nie koniec świata. — Wyż­szy oka­zał się wraż­liwy na
kobiece łzy. Pró­bo­wał uspo­koić Kaśkę, ale ona nie dała się wybić z roli.


— Dla pana może nie — zachli­pała — ale dla nas, bied­nych stu­den­tów,
to… to…


— Arma­ge­don — dokoń­czył za nią Bar­tek. Kaśka wymow­nie zanio­sła się
pła­czem. Poli­cjanci wymie­nili nie­pewne spoj­rze­nia. Nie wie­dzieli, jak
zare­ago­wać. Kaśka była nie­zwy­kle prze­ko­nu­jąca w roli sie­rotki. Przez
chwilę nawet ja uwie­rzy­łam, że jeste­śmy stu­den­tami. W rze­czy­wi­sto­ści
cała nasza trójka już jakiś czas temu zakoń­czyła przy­godę z nauką. Każdy
z nas na innym eta­pie.


 


Bar­tek stu­dio­wał mar­ke­ting i ban­ko­wość. Rzu­cił stu­dia pod wpły­wem
życio­wej zawie­ru­chy, która zmio­tła jego zapał do więk­szo­ści rze­czy —
zosta­wiła go dziew­czyna. Beata była moją kole­żanką z roku. Wynaj­mo­wała
miesz­ka­nie ze mną i Kaśką. Wyje­chała w ramach Era­smusa na pół roku do
Madrytu i… jest tam do dzi­siaj, już dwa lata. Bar­tek wpa­dał do mnie i Kaśki, żeby się wypła­ki­wać. W mię­dzy­cza­sie tak się zado­mo­wił, że został
na stałe. Dla jasno­ści: mnie i Kaśkę łączą z nim wyłącz­nie rela­cje
kum­plow­skie. Bar­tek obec­nie, jak sam mówi, jest na eta­pie „szu­ka­nia
blu­esa”, czy­taj: życio­wego powo­ła­nia.


Co do mnie, to od roku jestem magi­strem psy­cho­lo­gii i jak miliard innych
absol­wen­tów tego kie­runku pró­buję zacze­pić się w branży. Jak mi idzie? W skró­cie — porażka.


Z naszej trójki tylko Kaśka jest czło­wie­kiem suk­cesu. Jako jedyna robi
to, co kocha. Skoń­czyła szkołę cha­rak­te­ry­za­cji fil­mo­wej. Pra­cuje na
pla­nie super­po­pu­lar­nej tele­no­weli Szepty miło­ści. Jest asy­stentką
cha­rak­te­ry­za­torki — wła­ści­wie jedną z kilku asy­sten­tek, ale to stan
przej­ściowy. Kaśka zaka­suje wszyst­kich — maki­jaż ma w małym palcu. Wiem,
co mówię, znamy się od pod­sta­wówki. Jak szły­śmy do pierw­szej komu­nii,
poma­lo­wała mnie kosme­ty­kami swo­jej mamy, za żywo­pło­tem przy zakry­stii.
Kiedy weszłam do kościoła, czu­łam się jak Miss Polo­nia. Musia­łam zro­bić
kolo­salne wra­że­nie. Nasza kate­chetka zemdlała w ramio­nach pro­bosz­cza.
Mama do dzi­siaj mi wypo­mina, że naro­bi­łam jej wstydu na całe Kielce.
Zwy­kle wszystko wyol­brzy­mia, ale w tym wypadku ma tro­chę racji. Tego
dnia w naszym kościele krę­cili repor­taż o komu­niach. Byłam głów­nym
niu­sem kie­lec­kiej tele­wi­zji. W szkole roz­da­wa­łam auto­grafy. A to
wszystko dzięki talen­towi mojej przy­ja­ciółki!


 


Zawie­si­łam wzrok na Kaśce, która korzy­sta­jąc z tego, że poli­cjanci stali
do nas tyłem, zaapli­ko­wała sobie do oczu kolejną por­cję sztucz­nych łez.
Na jej policz­kach momen­tal­nie poja­wiły się świeże kaskady. Pełna
pro­fe­ska — widać, że dziew­czyna pra­cuje z akto­rami. Tym­cza­sem wyż­szy
poli­cjant tłu­ma­czył coś temu od gumy, poka­zu­jąc suge­styw­nie na Kaśkę. Po
chwili pode­szli.


— Jako że macie czy­ste kar­to­teki — zaczął wyż­szy — w dro­dze wyjątku
zamie­nimy wam man­daty na poucze­nie.


— Następ­nym razem nie będzie już taryfy ulgo­wej — skoń­czył niż­szy,
nie­stru­dze­nie mie­ląc szczę­kami swoją gumę. I kiedy wyda­wało się, że
wsiądą do radio­wozu i będziemy mieć happy end, ten od gumy o czymś sobie
przy­po­mniał. Zawró­cili.


— Przy­szli­ście do parku, żeby opić egza­min, tak? — Nasza trójka zgod­nie
przy­tak­nęła.


— To po co wam łopata? — Poka­zał na saperkę wysta­jącą z ple­caka Bartka.
Patrzy­li­śmy na sie­bie zdez­o­rien­to­wani. I wtedy Bar­tek ni z tego, ni z owego wyjął lufkę z tyl­nej kie­szeni spodni. Zawsze się nią bawi, kiedy
inten­syw­nie myśli. W tej sytu­acji to była naj­głup­sza rzecz, jaką mógł
zro­bić. Jedyny plus, że lufka była pusta. Niż­szy mun­du­rowy wycią­gnął po
nią rękę.


— Co to jest?


— Nie wiem, zna­la­złem to w tra­wie — wypa­lił Bar­tuś. Poli­cjanci
popa­trzyli po sobie.


— Kolego, gdzie twoja kre­atyw­ność?


Chcia­łam zapy­tać Bartka o to samo. Mun­du­rowi kazali nam wyjąć wszystko z kie­szeni, prze­szu­kali nasze torby i ple­cak Bartka. Potem ode­szli na bok,
żeby się nara­dzić. Popa­trzy­li­śmy na sie­bie. Każdy z nas pomy­ślał o tym
samym: chciał zrzu­cić na pozo­sta­łych winę za to, co nas spo­tkało. Ale w obec­nej sytu­acji nie było czasu na dys­ku­sje. Sku­pi­li­śmy się na
pod­słu­chi­wa­niu poli­cjan­tów.


— Co z nimi zro­bić? Nie mają przy sobie żad­nych pro­chów ani mary­chy —
zasta­na­wiał się wyż­szy.


— Ale mają lufkę, czyli palą zioło. A jak palą, to mogą dilo­wać. A jak
dilują, to muszą gdzieś trzy­mać towar. Na przy­kład pod zie­mią.


— To po to potrzebna im była saperka. — Na nasze nie­szczę­ście wyż­szy
pod­ła­pał tok myśle­nia part­nera.


— Widzia­łem coś podob­nego w jed­nym ame­ry­kań­skim serialu. — A jed­nak
niż­szy je ogląda! Rzu­ci­łam Bart­kowi trium­falne spoj­rze­nie. Poli­cjanci
ści­szyli głosy, po czym odwró­cili się w naszą stronę.


— Możemy zoba­czyć wasze legi­ty­ma­cje stu­denc­kie? — ode­zwał się wyż­szy.
Jeśli chciał nas przy­ła­pać na skła­da­niu fał­szy­wych zeznań, to tra­fił w dychę.


— Zostały w domu — wyka­za­łam się przy­tom­no­ścią umy­słu. Jed­nak mun­du­rowi
skwi­to­wali moje wytłu­ma­cze­nie iro­nicz­nymi uśmie­chami. Teraz pałeczkę
prze­jął wiel­bi­ciel gumy.


— Słu­chaj­cie, wesoła ferajna, albo wytłu­ma­czy­cie, co robi­cie nocą w parku, z saperką i butelką wina, albo zabie­ramy was na komi­sa­riat.


Popa­trzy­li­śmy po sobie. Pro­blem w tym, że nie mie­li­śmy nic sen­sow­nego do
powie­dze­nia. To po pro­stu miał być wie­czór zmian… Zmian na lep­sze…


 


* * *
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— I jak wyglą­dam?


Kaśka patrzyła na mnie kry­tycz­nie, osten­ta­cyj­nie zie­wa­jąc. Fakt,
wycią­gnę­łam ją z łóżka skoro świt. Powód? Potrze­bo­wa­łam wspar­cia:
kom­plet­nie nie wie­dzia­łam, w co się ubrać. Od pół godziny wbie­ga­łam do
swo­jego pokoju i z niego wybie­ga­łam, para­du­jąc po miesz­ka­niu w kolej­nych
wer­sjach stroju. Nie był to efekt przedaw­ko­wa­nia „Top Model”. Zwy­kle mam
gdzieś lans. Jedyny przy­pa­dek kiedy robię się na bóstwo, to randka. Ale
po ostat­niej wto­pie mam ich chwi­lowo dość.


Jakiś czas temu dałam się namó­wić Kaśce na randkę w ciemno. Tytus był
zna­jo­mym jej obec­nego chło­paka Pawła. Przez cały wie­czór usi­ło­wał mi coś
o sobie powie­dzieć, nie było to jed­nak łatwe, bo kiedy się dener­wo­wał,
zaczy­nał się jąkać. Nie prze­szka­dza­łoby mi to, gdyby sie­dział przede mną
Brad Pitt. A Tytus… no cóż — w niczym go nie przy­po­mi­nał. Kiedy w końcu udało mu się opa­no­wać zde­ner­wo­wa­nie, usły­sza­łam, że jeśli chcę być
jego dziew­czyną, to muszę przejść test na dopa­so­wa­nie. Mia­łam nadzieję,
że żar­tuje. Nie­stety, wyjął z kie­szeni kartkę, na któ­rej było dzie­sięć
pytań. Nie wie­rzy­łam, że to się dzieje naprawdę. Tym­cza­sem Tytus z namasz­cze­niem roz­ło­żył swoją listę i zaczął mnie egza­mi­no­wać.


— Czy w cza­sie seksu wolisz być na górze, czy na dole?


Było to pierw­sze i ostat­nie pyta­nie, jakie zdą­żył mi zadać. U mnie oblał
po cało­ści.


Nie­istotne.


W każ­dym razie dzi­siaj nie stro­iłam się na randkę.


— W tej bluzce możesz iść do cioci na imie­niny, ale nie na taką roz­mowę.
— Kaśka nie miała lito­ści. W spra­wach mody była wyrocz­nią. Całą kasę
prze­pusz­czała na ciu­chy. Dzi­siaj potrze­bo­wa­łam jej pomocy jak ni­gdy.
Cze­kało mnie spo­tka­nie, od któ­rego zale­żała moja kariera. Albo jej brak.


Jakiś czas temu wysła­łam mejla do dok­tor Elizy Dra­wicz, guru
psy­cho­te­ra­pii. Jej porad­nia to mekka dla ludzi z branży. Tak się składa,
że aktu­al­nie zbie­ram kasę na kurs psy­cho­te­ra­pii. Kosz­towna sprawa, więc
to może potrwać. W mię­dzy­cza­sie wypa­da­łoby zdo­być prak­tyczne
doświad­cze­nie. Pro­blem w tym, że mnie się nie udało ni­gdzie zacze­pić.
Ten mejl był kolejną próbą — tym razem się­gnę­łam do półki naj­wyż­szej z moż­li­wych. Nie liczy­łam, że Dra­wicz w ogóle go prze­czyta, a tym bar­dziej
że mi odpo­wie. Prę­dzej spo­dzie­wa­ła­bym się zdję­cia z auto­gra­fem od
Anthony’ego Hop­kinsa. Jakieś sie­dem lat temu wysła­łam do niego list.
Napi­sa­łam, że Han­ni­bal Lec­ter zain­spi­ro­wał mnie do stu­dio­wa­nia
psy­cho­lo­gii. Cóż, Hop­kins nie odpi­sał. Może się prze­stra­szył?


Wra­ca­jąc do dok­tor Elizy — wczo­raj odbie­ram tele­fon. W słu­chawce odzywa
się męski głos. Mówi, że jest asy­sten­tem pani Dra­wicz i pyta, czy
roz­ma­wia z Zofią Mora­wiec. Nie­zła zgrywa, Bar­tek, pomy­śla­łam.


— Tu asy­stentka Zofii Mora­wiec — odpo­wie­dzia­łam rów­nie służ­bo­wym tonem.
— Pani Mora­wiec nie może podejść do tele­fonu, gdyż obec­nie jest zajęta
popi­ja­niem drinka z para­solką na Hawa­jach.


— Prze­pra­szam, co mam prze­ka­zać swo­jej sze­fo­wej? — zapy­tał nie­pew­nie
głos w słu­chawce.


— Daruj sobie te suchary, Bar­tek. — Byłam znu­dzona nume­rami swo­jego
kum­pla.


— Mam na imię Julian, pra­cuję w poradni dok­tor Elizy Dra­wicz —
usły­sza­łam iry­ta­cję w jego gło­sie. Dotarło do mnie, że wła­śnie
zaprze­pasz­czam swoją życiową szansę. Wspię­łam się na wyżyny elo­kwen­cji,
żeby wszystko odkrę­cić. Udało się. Dzi­siaj o pięt­na­stej zero zero mia­łam
się sta­wić w gabi­ne­cie samej dok­tor guru.


— Może cho­ciaż spód­nica jest okej? — Sta­ra­łam się poru­szać z gra­cją w nadziei, że w końcu usły­szę od Kaśki coś pozy­tyw­nego.


— Kratka cię pogru­bia. — Nie ma to jak wspar­cie przy­ja­ciółki. — Wiesz, w czym byś super wyglą­dała?


— Wycho­dzi na to, że w niczym — odpo­wie­dzia­łam pod­ła­mana.


— W moich lawen­do­wych spodniach. Może się w nie wbi­jesz?


Popa­trzy­łam na Kaśkę wymow­nie. Praw­do­po­do­bień­stwo, że wci­snę się w jaki­kol­wiek jej ciuch, było równe zeru. Ona — roz­miar trzy­dzie­ści sześć,
ja — trzy­dzie­ści osiem, w gor­szych momen­tach czter­dzie­ści.


— Coś wymy­ślimy. — Kaśka trak­to­wała mój image jak oso­bi­ste wyzwa­nie. —
Cho­dzi o to, żebyś wyglą­dała ory­gi­nal­nie, ale z klasą. Wła­sny styl
świad­czy o oso­bo­wo­ści i inte­li­gen­cji — zawy­ro­ko­wała tonem znawcy.


— Chcesz zro­bić wra­że­nie? — wtrą­cił się Bar­tek, który aku­rat wyszedł z łazienki. — Załóż koszulkę ode mnie.


Bar­tek w wol­nych chwi­lach wymy­ślał nadruki na T-shirty. Mnie i Kaśce
spre­zen­to­wał po jed­nym ze swo­ich dzieł. Każ­dej z nas wymy­ślił inne
hasło. Na mojej koszulce było napi­sane: „Pij mleko — nie daj się
wydoić”, a na Kaśki: „Kocham życie — Anna Kare­nina”.


— Chyba nie mówisz poważ­nie?! — wybuch­nęła Kaśka.


— Mnie mój T-shirt przy­niósł szczę­ście. — Bar­tek poka­zał na swoją
koszulkę z napi­sem „O w mordę, jutro też jest dzień”. — Szef był pod
wra­że­niem. Przy­jął mnie z miej­sca.


— Sprze­da­jesz hot dogi! Może gdy­byś ubie­rał się ina­czej, dostał­byś jakąś
poważną robotę! — odpa­ro­wała Kaśka. Wie­dzia­łam, jak poto­czy się ta
wymiana zdań. Zawsze kłó­cili się o to samo. Bar­tek wie­rzył, że dzięki
swoim koszul­kom zosta­nie milio­ne­rem. Według Kaśki nie było na to szans.


— Czło­wieku, zejdź na zie­mię. Nikt nor­malny nie wyda kasy na koszulkę z gra­fo­mań­skim tek­stem.


— Nie takie rze­czy prze­cho­dziły w necie. Jedna panna wrzu­ciła na
spo­łecz­no­ściówkę zdję­cie swo­jego kota. Nagle cała sieć osza­lała na jego
punk­cie. Tra­fił na okładkę „Vogue’a”, Oprah zro­biła z nim wywiad, a Hol­ly­wood kręci o nim film. Panienka od sier­ściu­cha jest teraz
milio­nerką. I co ty na to? — Bar­tek spoj­rzał na Kaśkę wyzy­wa­jąco.


— To kup sobie kota! — wypa­liła Kaśka.


Mia­łam dość — przy­ja­ciele, zamiast mnie wspie­rać, ska­kali sobie do oczu.
Zatrza­snę­łam ze zło­ścią drzwi do mojego pokoju. Ze ściany spa­dła ramka
ze zdję­ciem naszej trójki sprzed roku — szybka, za którą była fotka,
roz­biła się o pod­łogę. Lubi­łam to zdję­cie. Zro­bił je Bar­tek w dniu mojej
obrony. Razem z Kaśką i winem cze­kali na mnie pod wydzia­łem. Kuc­nę­łam,
żeby pod­nieść ramkę — zza zdję­cia wypa­dła kartka. Po tym, jak zosta­łam
dyplo­mo­wa­nym magi­strem, spi­sa­łam na niej cele, które chcę osią­gnąć:


	
    Praca w reno­mo­wa­nej poradni.

  

  	
    Kurs psy­cho­te­ra­pii.

  

  	
    Wła­sny gabi­net.

  


Nie­stety więk­szość absol­wen­tów psy­cho­lo­gii miała iden­tyczny pomysł na
życie.


Z zamy­śle­nia wyrwało mnie puka­nie do drzwi. Do pokoju weszła Kaśka.
Wbiła wzrok w zdję­cie, które trzy­ma­łam w ręku.


— Bingo! Musisz wyglą­dać tak jak tutaj. — Pstryk­nęła w fotkę. — Błysk w oku i do przodu, dziew­czyno!


— Będzie trudno, od tam­tego czasu zali­czy­łam pasmo pora­żek — mruk­nę­łam.


— Błysk zała­twi mój maki­jaż, resztę sukienka. — Kaśka zanur­ko­wała do
mojej szafy, z trium­fem wyj­mu­jąc kre­ację kupioną rok temu na obronę.
Wtedy mia­łam ją na sobie pierw­szy i ostatni raz. Sukienki to nie moja
bajka.


— Nie wiem, czy w nią wejdę — pró­bo­wa­łam znie­chę­cić Kaśkę.


— Naj­wy­żej wcią­gniesz brzuch — rzu­cił Bar­tek, wcho­dząc do pokoju. Sta­nął
obok mnie i Kaśki. Spoj­rze­li­śmy na nasze zdję­cie.


— Jeste­śmy przy­ja­ciółmi, mamy się wspie­rać, a nie doło­wać — ude­rzy­łam w wysoki ton. Chcia­łam wzbu­dzić w nich poczu­cie winy. Bar­tek i Kaśka
popa­trzyli na sie­bie poro­zu­mie­waw­czo, po czym dosta­łam od nich po
kop­niaku na szczę­ście.


 


* * *


 


Wycho­dząc z klatki, odru­chowo rzu­ci­łam okiem na swoje odbi­cie w szy­bie.
Szok — zwy­kle widzia­łam tam nie­zbyt wyględną pannę w wor­ko­wa­tych
ciu­chach, z wło­sami spię­tymi nie­dbale w coś à la kok. Tym razem
spo­glą­dała na mnie laska z talią i nie­złymi nogami. Poczu­łam na sobie
wzrok naszego dozorcy ero­to­mana. Uśmie­chał się do mnie oble­śniej niż
zwy­kle. Kaśka była praw­dziwą cza­ro­dziejką.


— Sąsiadko, coś czuję, że w Kri­smas spo­tkamy się pod cho­inką. — Dziwny
tekst, nawet jak na niego, w końcu był począ­tek maja. — A wie sąsiadka
dla­czego? — Uda­wa­łam, że nie sły­szę, co do mnie mówi. Nie pomo­gło. — Bo
w święta dora­biam jako Miko­łaj i będę roz­da­wał rózgi nie­grzecz­nym
dziew­czyn­kom — zago­to­wał się ze śmie­chu. Jedno musia­łam mu przy­znać.
Facet był tak samo zabawny jak Karol Stras­bur­ger, miałby szansę zała­pać
się do tele­wi­zji.


Obda­rzy­łam dozorcę zde­gu­sto­wa­nym spoj­rze­niem i ruszy­łam na drugą stronę
ulicy, gdzie cze­kał na mnie mój holen­der.


— Cześć, przy­stoj­niaku. — Pogła­ska­łam go czule na dzień dobry.


Od dwóch lat jestem w szczę­śli­wym związku z rodo­wi­tym holen­drem z Amster­damu. Pierw­szy raz zoba­czy­łam go na zdję­ciu w necie. Stał w słońcu, cały żółty. Wpa­dłam po uszy — żółty to mój ulu­biony kolor.
Przy­je­chał do mnie Euro­city dwa tygo­dnie póź­niej. Na początku naszej
zna­jo­mo­ści poja­wiły się pewne kom­pli­ka­cje. Cho­dzi o jego nie­stan­dar­dowe
wymiary. W skró­cie — wszystko ma więk­sze. Z tego powodu nie może jeź­dzić
naszą windą — nie mie­ści się do niej. Schody na trze­cie pię­tro też
odpa­dają. Dla­tego noce spę­dza poza domem.


Długo szu­ka­łam dla niego odpo­wied­niego miej­sca par­kin­go­wego. W końcu
wybra­łam ogro­dze­nie wokół traw­nika przy banku. Tu mój holen­der jest
bez­pieczny. Kamery moni­to­ringu sku­tecz­nie odstra­szają poten­cjal­nych
zło­dziei. Jedyny minus — nie dzia­łają na psy. Skwer, przy któ­rym
posta­no­wi­łam par­ko­wać holen­dra, oka­zał się ulu­bio­nym miej­scem
oko­licz­nych psia­rzy. I tak każ­dego ranka na traw­niku wiel­ko­ści znaczka
pocz­to­wego czwo­ro­nogi toczą wojnę o miej­sce do zała­twie­nia wia­do­mych
spraw. Te, które nie zała­pią się na wolny krza­czek, wybie­rają inną opcję
— mój rower. Dość czę­sto zda­rza się, że przy kołach czeka na mnie
nie­zbyt miła nie­spo­dzianka. Kiedy suge­ruję wła­ści­cie­lom, żeby sprzą­tali
po swo­ich pupi­lach, sły­szę, że mogę sta­wiać swój rower gdzie indziej.
Nie mogę. Cóż, doszło do tego, że zawsze mam przy sobie wore­czek na psie
kupy.


Ku mojej rado­ści dzi­siej­szego ranka nie musia­łam go uży­wać. Nic nie
stało na mojej dro­dze — mogłam odpa­lać swoje dwa kółka. Się­gnę­łam do
bocz­nej kie­szeni torebki po klu­czyk od blo­kady. Oczy­wi­ście klu­czyka nie
było. Z milion razy obie­cy­wa­łam sobie, że nie będę go wrzu­cać luzem do
torebki. I co? Zawsze koń­czyło się tak samo. Kuc­nę­łam przy rowe­rze i wyrzu­ci­łam zawar­tość torby na chod­nik. Tym razem zguba wypa­dła spo­mię­dzy
ulo­tek z opi­sami fil­mów. Zbie­ram je, żeby wie­dzieć, na co iść do kina,
po czym o nich zapo­mi­nam. Finał jest taki, że tacham tony maku­la­tury, a filmy spraw­dzam w necie. Nie­istotne. Ważne, że klu­czyk się zna­lazł.


Kiedy szczę­śli­wie upo­ra­łam się z blo­kadą i w końcu mogłam ruszyć,
poczu­łam, że coś mokrego ścieka mi po sukience. Odwró­ci­łam się — za mną
z pod­nie­sioną nogą stał pies wiel­ko­ści małego kota, ubrany w koszulkę
„LEGIA PANY”. Koja­rzy­łam z widze­nia obszczy­murka — był głów­nym
podej­rza­nym o zanie­czysz­cza­nie terenu wokół mojego holen­dra. Tym razem
przy­ła­pa­łam go na gorą­cym uczynku. Mini york wyczuł kło­poty. Wyszcze­rzył
na mnie ostre ząbki i zaczął histe­rycz­nie uja­dać. Wyco­fa­łam się
nie­pew­nie.


— Czyj to pies?!


Z towa­rzy­stwa wypa­sa­ją­cego psiaki na traw­niku wyło­nił się napa­ko­wany typ
w dre­sie. Nie było wąt­pli­wo­ści, że jest pań­ciem minia­tury — on i pies
mieli iden­tyczne koszulki. Zgar­nął yorka na ręce. Psina wtu­liła się w biceps dresa, zmie­nia­jąc reper­tuar z uja­da­nia na żało­sne skom­le­nie.


— Co się przy­da­rzyło mojemu psiu­lowi? — W odpo­wie­dzi yor­kuś spoj­rzał w moim kie­runku, popi­sku­jąc dra­ma­tycz­nie: pi, pi. Minia­tura naj­bez­czel­niej
w świe­cie zro­biła ze mnie oprawcę, a z sie­bie ofiarę. Dres kupił jego
wer­sję.


— Pod­pa­dłaś Niuń­kowi, kole­żanko.


— Twój Niu­niek, kolego, obsiu­siał mi spód­nicę!


— I w czym pro­blem? Prawo natury.


— Prawo to jest takie, że pies ma być w kagańcu i na smy­czy!


— Zakuję Niuńka w kol­czatkę, pasuje ci? — Dres zaśmiał się szy­der­czo.
Yor­kuś mu zawtó­ro­wał. Byłam obiek­tem kpiny mię­śniaka w dre­sie i psa
wiel­ko­ści kota: tego jesz­cze nie grali.


— Słu­chaj, krótka piłka. Albo mi zwró­cisz za pral­nię, albo…


— Albo co? — dres prze­rwał mi z buta.


— Zde­ner­wo­wa­łaś mi Niuńka, to jest raz. — Zło­wiesz­czo strze­lił pal­cami.
— Psiulo ze stresu łapie cho­roby, to jest dwa. — Skom­ląca wre­dota wbiła
we mnie zło­śliwe oczka. — Zabu­lisz za wete­ry­na­rza, to jest trzy.
Nadą­żasz, kole­żanko? — Kolega dres łyp­nął na mnie spod bejs­bo­lówki.


Koleś, jesteś żenu­jący, że aż przy­kro cię słu­chać! — Tak bym mu
odpo­wie­działa, gdy­bym miała czas na idio­tyczne dys­ku­sje. Ale że się
spie­szy­łam, wybra­łam nokaut przez igno­ran­cję. Osten­ta­cyj­nie się od nich
odwró­ci­łam. Sku­pi­łam się na sukience. Spo­tka­nie z dok­tor Dra­wicz mam za
pięć godzin, do tego czasu plamę się zapie­rze i nie będzie śladu —
musia­łam posta­wić na pozy­tywne myśle­nie. Nawet gdy­bym chciała się
prze­brać, to nie mia­łam w co. Odjeż­dża­jąc, sły­sza­łam za sobą głos dresa:


— Szy­kuj monety. Ude­rzę do cie­bie z rachun­kiem za weta! — Przy­spie­szy­łam
peda­ło­wa­nie. Nie żebym się bała. Za dwa­dzie­ścia minut zaczy­na­łam pracę.


 


* * *


 


Jeśli ktoś lubi jeź­dzić rowe­rem, nie powi­nien tego robić w War­sza­wie w godzi­nach szczytu — ist­nieje poważne ryzyko, że sto­lica sku­tecz­nie
znie­chęci go do wsia­da­nia na dwa kółka. Wiem, co mówię. Codzien­nie
peda­łuję do pracy — cyklistka kon­tra dziury w chod­ni­kach, piesi i kie­rowcy. Moja podróż to droga przez mękę. Pełno na niej wybo­jów —
dosłow­nie i w prze­no­śni.


Prze­pisy naka­zują rowe­rzy­ście jazdę po ścież­kach, któ­rych nie ma.
Dostępu do chod­ni­ków bro­nią piesi i straż miej­ska. W sto­licy jazda po
chod­ni­kach jest zabro­niona. Pozo­stają ulice. Tylko że śmi­ga­nie w kor­kach
nie przy­po­mina bez­tro­skiego peda­ło­wa­nia ze zna­jo­mymi do Powsina. Na
uli­cach War­szawy toczy się wojna kie­row­ców z rowe­rzy­stami. Nie ma takiej
opcji, żeby samo­chód zje­chał na bok, kiedy pró­buję go wymi­nąć. Za to
dzie­więć­dzie­siąt dzie­więć pro­cent war­szaw­skich kie­row­ców z przy­jem­no­ścią
zablo­kuje rowe­rzy­ście drogę albo potrak­tuje go serią z klak­sonu. Skoro
on stoi w korku, to cwa­niak na rowerku też nie prze­je­dzie!


Dzi­siaj nie mia­łam bojo­wego nastroju. Co prawda prze­chod­nie też nie
pałają miło­ścią do rowe­rzy­stów, ale przy­naj­mniej nikt mnie nie
roz­je­dzie. Posta­no­wi­łam zde­zer­te­ro­wać z linii frontu — zje­cha­łam na
chod­nik. Zatrzy­ma­łam się na czer­wo­nym świe­tle przy przej­ściu dla
pie­szych.


— Wszyst­kie anioły mają dziś wolne czy tylko ty? — zaga­dał do mnie męski
głos. Takimi tek­stami cza­ro­wał poten­cjal­nych klien­tów pan Szcze­pan,
uliczny han­dlarz towa­rem nie­wia­do­mego pocho­dze­nia. Mija­łam go codzien­nie
w dro­dze do pracy. Nie­od­łączna butelka wina „Reginka” suge­ro­wała, że pan
Szcze­pan był zago­rza­łym entu­zja­stą napo­jów wysko­ko­wych. Swój asor­ty­ment
roz­kła­dał na kocu i pró­bo­wał szczę­ścia. Bajer miał opa­no­wany. Ostat­nim
razem usi­ło­wał mi wci­snąć pla­sti­kową torbę na zamek bły­ska­wiczny.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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